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Ustrój parlamentarny na przełomie. 


Niedomagania i wady dzisiejszego parlamentaryzmu 
(Z okazji oświadczenia premjera Bartla o kryzysie parlamentaryzmu.) 


W ostatnich latach nietylko w Polsce, ale 
i w wielu innych krajach coraz to częściej odzy- 
wają się głosy, domagające się zreformowania 
parlamentaryzmu, który w wielu państwach w 
dzisiejszej swej postaci już nie jest w stanie iść 
po linji rozwoju państwa. 

Parlamentaryzm współczesny tworzy bo- 
wiem ciała ustawodawcze (jak n. p. w Polsce) 
tak rozdrobnione w swym składzie tak ciężkie 
i chwiejne w działaniu, ciała wykazujące niepo- 
kojący często upadek obyczajowy, a przedewszy- 
stkiem tak katastrofalną dla państwa bezsiłę, że 
znawcy parlamentaryzmu przepowiadają bliski 
jego koniec. 

Jeszcze przed zmianą konstytucji włoskiej, 
która to zmiana, jak wiadomo, dała Italji nowy 
ustrój, — dyktator włoski Benito Mussolini o- 
świadczył w wywiadzie prasowym, że „parła= 
mentaryzm już się przeżył. Dawniej kilkaset po- 
słów mogło z pożytkiem reprezentować naród, 
obecnie jednak szef rządu musi mieć władzę ab- 
solutną.* 

Do powyższych słów Mussoliniego dodać na- 
wiasem można, że Włochy zanim jeszcze stwo- 
rzyły nowy, ich zdaniem lepszy ustrój, były zdaje 
się jedynym krajem w Europie w którym gen- 
jalnie skonstruowana przez Mussoliniego usta- 
wa wyborcza stworzyła warunki, gwarantujące 
silną i trwałą większość w parlamencie włoskim, 
posiadającą imponujący zasób energji i woli 
twórczej. 

Słynny znawca parlamentaryzmu p. Charles 
Benoist wyraził się swego czasu, że „prawdziwy 
parlamentaryzm nie istnieje już od jakichś lat 
25-ciu. Jednakże umiarkowaniem parlamenta- 
ryzm może zaświadczyć, że nie jest przeżytkiem, 
w przeciwnym zaś razie wszystko przemawia za 
tem, że nastąpi upadek parlamentaryzmu.“ 


Był czas, jeszcze przed przewrotem majowym 
że kwestja naprawy ustroju parlamentarnego by- 
ła aktualną w prasie polskiej. 

Wówczas to poseł Stroiński w „Warszawian- 
ce“ niedomagania parlamentaryzmu polskiego 
widział w naruszaniu koniecznej równowagi pod- 
stawowej między rządem, Prezydentem Rzpltej 
a Sejmem, dążącym do wszechwładzy, wysoce 
szkodliwy dla rozwoju państwa, dalej w braku 
trwałej większości, sprowadzającym chaos i roz- 
prężenie w dziedzinie rządzenia krajem, w końcu 
w .prawie zupełnej bezsile Senatu i w upadku 
obyczajowym posłów i senatorów. Parlamentarzy 
sta ten przepowiedział zanik parlamentaryzmu, 
jeżeli on sam nie będzie czuwał nad podstawami 
swego istnienia, t. zn. nad równowagą władz, do- 
brem prawem wyborczem, zabezpieczeniem prac 
ustawowdawczych i lepszym poziomem obycza- 
jowym. 

Poseł Poniatowski w „Kurjerze Porannym“ 
domagał się wówczas innego sposobu tworzenia 
rządu. Według autora rząd winień tworzyć się 
nie przez rokowania i intrygi kuluarowe, premjer 
powołany przez Prezydenta nie powinien targo- 
waé się ze stronnictwami, ale samodzielnie dobie- 
rać sobie musi ministrów i potem ze zdecydowa- 
nym programem zjawić się przed Sejmem. 


„Kurjer Łódzki” stwierdził znów wtedy, że 
idea udziału oraz kontroli narodu w dziedzinie 
rządów wykoszlawiła się, a nawet zniekształciła 
całkowicie. Ciała ustawodawcze, mające wyty- 
czyć drogi, po których państwo idzie w swym prò- 
cesie rozwojowym nietylko nie są w stanie speł- 
niać swej misji, ale rozbite i rozproszkowane w 
swym składzie częstokroć są jeno ciężką kulą 
u nóg państwa, hamując jego wysiłki i pacząc 
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jego poczynienia. Zamiast twórczego programu 
parlamenty wytwarzają atmosferę niepewności 
i chwiejności. Zdaniem tego pisma, zło leży w na- 
szej fatalnej ustawie wyborczej, rozdrabniającej 
polityczne siły społeczeństwa. 


Ostatnio kwestją kryzysu parlamentaryzmu 
zajął się premjer Bartel, w wywiadzie, udzielo- 
nym „Kurjerowi Wileńskiemu*. Premjer Bartel 
jestzasadniczo zwolennikiem kontroli rząduprzez 
parlament i jawność działalności rządów uważa 
za trwały i charakterystyczny przymiot nowocze- 
snego państwa. W myśl tego więc powoływanie 
władz rządowych powinno być atrybucją głowy 
państwa, a nie ciała, którego zadaniem jest kon- 
trola tej władzy. Zdaniem premjera Bartla rząd 
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powinien w roku składać sprawozdanie z cało- 
kształtu swej działalności i na tej podstawie mo- 
że odbywać się dyskusja w Sejmie. Odpowiedzial- 
ność rządu przed parlamentem winna być jednak 
tak skonstruowaną, aby nie dawała pola do nad- 
użyć politycznych i osobistych. Jedynie kierow- 
nik rządu, czyli premjer winien odpowiadać za 
rząd przed pardamentem. 

W sprawie ordynacji wyborczej zaznaczył 
premjer, że wydaje mu się pożądane podniesie- 
nie cenzusu wieku do lat 24 lub 25. Wmocniłoby 
się przez to powagę aktu wyborczego i usnunęło 
nierówności. 

Wszystkie te wymienione głosy świadczą aż 
nadto wyraźnie, że ustrój parlamentarny nietyl- 
ko w Polsce, ale i w innych krajach wchodzi na 
drogę przełomową. 

Gmach parlamentaryzmu współczesnego za- 
czyna zarysowywać się poważnie i runie, jeżeli 
nie znajdzie w sobie żywotnych sił, narody zaś 
obiorą sobie inną formę mniej lub więcej demo- 
kratycznego rządzenia krajem. 


Knowania przeciwko naszei niepodległości 


Monarchiści niemieccy, monarchiści rosyjscy i bolszewicy 


gotują czwarty rozbiór Polski 


Niedawno wysiedlono z granic Polski kilku 
emigrantów rosyjskich. Znaczniejsza cześć wy- 
siedlonych przypada na Wilno. O przyczynach 
tego dzienniki ogłaszają niezwykle sensacyjne 
rewelacje, jakie dopiero niedawno wyszły na jaw: 


Rewelacje powyższe nie dotyczą oczywiście 
całości emigracji rosyjskiej w Polsce, ani też za 
granicą, lecz małej jej cząstki. 

Istnieje w Niemczech grupa rosyjskich mo- 
narchistów, która w kontakcie z nacjonalistycz- 
no - monarchicznemi sferami Niemiec spekuluje 
najwyraźniej na „likwidację* Polski. Działacze 
emigracji rosyjskiej wyjaśniają przyczyny tego 
zjawiska w sposób następujący: 

Nacjonalistyczne Niemcy dążą do odzyska- 
nia utraconych prowincyj zachodnich. Natomiast 
Polacy chronią Europę przed bolszewizmem i 
dlatego Europa jest teraz spokojną. — Nam zaś 
chodzi, żeby się ona bolszewików bała naprawdę 
i czuła ich bliskość bezpośrednio. 

— Nie wierzymy, aby ustrój sowiecki prze- 
łamany został od wewnątrz. Wierzymy tylko w 
obcą interwencję. Gdy wybuchnie wojna, a Bol- 
szewja zwycięży Polskę, niebezpieczeństwo bol- 
szewików stanie się aktualne w Europie. Wtedy 
Niemcy otrzymają niejako „mandat* na likwi- 
dację bolszewizmu, a czynić to będą przy pomocy 
emigracji rosyjskiej. My odrestaurujemy monar- 
chję w Rosji, zaś Niemey odzyskają w nagrodę 
utracone na rzecz Polski prowincje, jeżeli niewię- 
cej — na przykład Litwę. 


Dążymy więc do jednego celu: monarchiści 
rosyjscy, monarchiści niemieccy i... bolszewicy. 
Ci ostatni dążą również do zawojowania Polski, 
jako pierwszego etapu rewolucji międzynarodo- 
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wej. Kto zaś będzie górą, my, czy bolszewicy — 
przyszłość to okaże. 

Ile jest prawdy w tej sensacyjnej rewelacji 
— trudno stwierdzić. Warszawski „Kurjer Poran 
ny“ przynosi dalszy jej ciąg bardzo szczegółowy, 
w której wymienia po kolei siedziby odnośnej 
monarchistycznej organizacji w Berlinie (która 
ma w połowie składać się z agentów czerezwy- 
czajki), następnie szczegóły o takiej samej orga- 
nizacji w Wilnie i Mińsku „Zielony Dąb“, oraz 
twierdzi dalej, że te właśnie organizacje przygo- 
towywały („werbując młodych chłopców o gorą- 
cej głowie, żądnych sławy bohaterskiej“) zaró- 
wno zamach Kowerdy, jak, później Trajkowicza, 
zamordowanego w poselstwie sowieckiem, pró- 
by zamachu Wojciechowskego, zamachu na Liza- 
rewa w Warszawie itd. 

Organizacją zaś monarchistyczną rosyjską 
kieruje organizacja niemiecka, obie one zaś ra- 
zem utrzymują tajny kontakt nawet z Waldema- 
rasem — i rosyjscy bowiem i niemieccy spiskow- 
cy pokładać mają wielkie nadzieje w konflikcie 
pomiędzy Polską a Litwą. 

W Królewcu w początkach września odbyć się 
miała, według tych rewelacyj tajna konferencja 
oficerów wywiadowczych sztabu litewskiego i 
niemieckiego, z udziałem emigrantów rosyjskich 
poczem odpowiednia spiskowa rosyjska organi- 
zacja powstała w Kownie. Nawet nieudały za- 
mach na posła sowieckiego w Warszawie Walen- 
tynowiczówny, osobie, jak się później okazało, 
niemoralnej, która obecnie znajduje się w więzie 
niu wileńskiem, również miał być dziełem tega 
samego spiskowego przymierza niemieckich ł 
rosyjskich emigrantów, „przetykanych* agenta- 
mi czerezwyćzajki. 
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Porażka komunistów niemieckich 

Nie udało im się zebrać potrzebnej 
ilości głosów 

przeciwko budowie pancernika 
„Montag - Morgen“ donosi, że pod wnioskiem 
żądającym ogłoszenia plebiscytu w sprawie bu- 
dowy pancernika, komuniści zebrali zaledwie 2 
miljony podpisów, t. zn. o cały miljon mniej, niż 
ilość głosów, otrzymanych przy wyborach do 
Reichstagu. Ponieważ do zarządzenia plebiscytu 
potrzeba jest 4 milj. podpisów, więc jest rzeczą 
już pewng, że do plebiscytu nie dojdzie i że cała 
akcja komunistyczna w tej sprawie skończy się 
fiaskiem. $ 


Za miesiąc odbędzie się 
keronacja króla albańskiego 


Dziennik „Politika“ dowiaduje się, iż przygo- 
towania do koronacji króla Zogu posuwają sią 
żywo naprzód. Ceremonja odbędzie się 28 listo- 
pada w Kroia, dawniej siedzibie Skanderberga. 


Ceremonjał odpowiadać będzie ceremonjałowi z 
czasów Skanderberga. Koła, zbliżone do rządu 
albańskiego wezmą udział w uroczystościach. 
Mają też podobno przybyć liczni książęta zagra- 
niezni. Na razie wiadomo, iż przybędzie książe 
Hubert Italski wraz z księciem de Pola, oraz ksią- 
że Cyryl bułgarski. 
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Do ludności Pomorza 


Pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy- 


pospolitej i przy wybitnym udziale Rządu od- 


będzie się w roku 1929 w Poznaniu wielki prze- 


gląd naszego rolnictwa, przemysłu, handlu, rze- 


miosła oraz kultury i sztuki — Powszechna zda 
stawa Krajowa. 

Wystawa ta ma wykazać nietylko nasze war- 
tości duchowe i bogactwa materjalne, ale również 
naszą umiejętność w pracy, nasze zdolności orga- 
nizacyjne, a przedewszystkiem będzie ona spraw- 
dzeniem jedności państwowej wszystkich obywa- 
teli kraju w ideowości wspólnego zbiorowego wy- 
siłku. Tak wielkie dzieło żąda od każdego obywa- 
tela Państwa Polskiego gorącego poparcia, czy 
to przez czynny udział w wystawianiu ekspona- 
tów, czy też przez przyczynienie się w innej for- 
mie do jak najwspanialszego zdania egzaminu 
dojrzałości z pierwszego dziesięciolecia naszego 
samodzielnego bytu państwowego wobec całego 
świata. Im wydatniej będzie Wystawa finanso- 
wana, tem wspanialej może być urządzona, tem 
lepiej wypadnie ocena naszej wartości przez cały 
świat, tem dostępniejsze będzie to przedsięwzię- 
cie dla szerszego ogółu, tem wyżej podniesie się 
cywilizacja i spożycie w kraju, a Naród i Pań- 
stwo zdobędą zyski moralne i materjalne. 


Gospodarcze znaczenie Pomorza podniosło 
się dopiero z przyłączeniem do Państwa Polskie- 
go, rozwój gospodarczy w naszej dzielnicy jest w 
pełnym toku i winien być przedstawiony na P. 
W. K. w całej swojej potędze, będzie to najskutecz 
niejszą odpowiedzią na wrogą nam agitację prze- 
ciwko piryanioinajel naszej do Polski. 


Głód w Rosji się szerzy 


Pograniczna ludność prosi POMEN 
o pomoc 


W Mińsku panuje głód. Ludność skazana jest 
na skąpe racje żywnościowe, dawane na kartki 
w koopertywach. Biały chleb i bułki znikły ze 
sprzedaży. Ludność odżywia się kartoflami, któ- 
re obrodziły dobrze. W tych dniach zarząd kolei 
w Mińsku zwrócił się do polskiej stacji w Stołp- 
cach z prośbą o dostarczenie do bufetu pieczywa. 


Władze nasze odmówiły. Pozwolenie na sprowa- 
dzanie codziennie produktów z Polski otrzymał 
jedynie konsulat polski w Mińsku, którego kur- 
jer codziennie przybywa do Stołpców po chleb i 
inne produkty. 
Papież Pius X zostanie ogłoszony 
świętym 

Kongregacja Rytów w Rzymie ukończyła o- 
statnie przygotowania do procesu beatyfikacyj- 
nego Piusa X i przeprowadziła szereg badań w 
główniejszych miejscach pobytu i działalności 
zmarłego Papieża. Rezultaty tych dochodzeń ze- 
brane są w odpowiednich aktach, które składa- 
ją się na wcale znaczny ilościowo materjał dowo- 
dowy. W ten sposób ważna i mozolna praca przed 
wstępna jest już dokonana. 


Ludendorff organizuje armję 
chińską 


Dzienniki donoszą z Nankinu, że obecny 
chiński minister wojny, Fengjuhsiang zwrócił się 
do Ludendoriffa z propozycją zreorganizowania 

armji chińskiej. Ludendorff miał oświadczyć, 
że przyjedzie do Nankinu, celem omówienia tej 
sprawy na miejscu. 


Niżej podpisany Pomorski Komitet Woje- 
wódzki Powszechnej Wystawy Krajowej wzywa 
wszystkich obywateli Pomorza do jaknajgoręt- 
szego poparcia Wystawy pod względem moral- 
nym i materjalnym. 

Znając pełne zrozumienie Pomorza dla o- 
gólnokrajowych potrzeb nie wątpimy, że wszy- 
stkie sfery społeczeństwa staną, jak jeden mąż 
do apelu i udzielą Dyrekcji Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej wydatnej pomocy. 


Komitet Wojewódzki dla Powszechnej Wystawy 
Krajowej: 
(—) Wiktor Lamot, kier. Pom. Urzędu Wojew. 
(— ) Dr. Mieczysław Seydlitz wicewoj. pomorski, 
(—) dr. Józef Wybicki starosta kraj. pomorski, 
(—) adw. Julj. Szychowski marszałek pom. sej- 
miku wojew., (—) Tadeusz Czarnowski prez Dyr. 
Kolei Państw. w Gdańsku, (—) dr. St. Okoniewski 
bisk. chełm., (—) Sylwester Buczyński prez. Izby 
Przem. Handl. w Toruniu, (—) Janusz Czarliński 
prezes Izby Przem. Handl. w Grudziądzu, (—) dr. 
K. Esden - Tempski prez. Pom. Izby Roln., (—) Jan 
Donimirski prezes Pow. T-wa Roln., (—) Jerzy 
Śląski prezes Pom. Zw. Ziemian, (—) Władysław 
Grobelny prezes Izby Rzemieśln. w Grudziądzu, 
(—) gen. dyw. L. Berbecki d-ca Okr. Korp. VIII, 
(—) Jan Szwemin kurator Okr. Szkol. Pom,, 
(—) em. gen. Kaz. Ładoś delegat Powsz. Wystawy 
Kraj., (—) Tad. Marchlewski prezes Zw. Tow. 
Kupieckich, (—) Teofil Lorkiewicz dyr. Lasów P. 
w Toruniu, (—) Józef Zagórski dyr. Lasów Pań- 
stwowych w Bydgoszczy (—) Jan Teska pr. Synd. 
Dzin. Pom. 


"Siopiętunśtotetni starzec 
skazany na dożywotnie więzienie 


Według wiadomości z Mińska, w Homlu roz- 
począł się wielki proces przeciwko powstańczej 
organizacji zbrojnej, na której czele stał niejaki 
Iwan Jaszczanko. Banda ta dokonała w ciągu kil 
ku lat szerzy niezwykle zuchwałych napadów 
na posterunki milicji w rejonie Homla i Rzeczy- 
cy. Organizacja operowała prawie bezkarnie, 
gdyż ślady jej zacierane były przez miejscową 
ludność. Ciekawy jest fakt, że dostawcą amuni- 
cji dla tej bandy był 115-letni starzec Byrula Ka- 
lenik. Na ławie oskarżonych zasiadło 10 osób. 
Trzej przywódcy bandy skazani zostali na karę 
śmierci przez rozstrzelanie i wyrok wykonano 
onegdaj. 115-letni starzec Kalenik skazany został 
na dożywotnie więzienie ciężkie. Inni na ciężkie 
więzienie i katorgi. 
Posłannicy Antychrysta 
Wszelkiemi sposobami próbują 
wyrwać wiarę 
ze serca ludu rosyjskiego. 

Z Charkowa donoszą, że komitet centralny 
partji komunistycznej uchwalił wzmocnić propa- 
gandę przeciwreligijną. Według tej uchwały do 
każdego okręgu ma być wydelegow. po dwóch 
agitatorów przeciwreligijnych oraz będzie zało- 
żone specjalne seminarjum dla przygotowania 
progagandystów ateizmu. Poza tem uchwalono 
utworzyć w szeregu miast Ukrainy, szczególnie 
zaś w zagłębiu donieckim, specjalne muzea, w 
których będą wystawione różne eksponaty o 


treści przeciwreligijnej. Sfery kierownicze przy- 
szły do przekonania, że najbardziej zagrożone ru- 
chem religijnym jest zagłębie donieckie oraz o- 
środki robotnicze. Robotnicy, pomimo, agitacji, 
Sa piah się pod Eo SEY em cerkwi. 
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A jak będzie u nas? 
Jak donosi „Jedność* urzędnicy Czechosłc 
wacji mają otrzymać dla upamiętnienia dziesię 
ciolecia niepodległości tego państwa, jednomie 


sięczną pensję, przyczem bardziej zasłużeni o 
trzymają dwu, a nawet trzymiesięczną pensję 


Wojewoda uratował staruszka | 
od śmierci 


W Łodzi wpadł pod koła tramwaju 57-letn! 
handlarz Mendel Stern, doznając złamania nog 
i szeregu ran na głowie i plecach. Z pomocą poi 
spieszył rannemu przejeżdżający właśnie woje 
woda p. Jaszczołt, który własnem autem odwióz; 
ofiarę wypadku do szpitala. Lekarze spodziewa. 
ją się utrzymać Sterna przy życiu, a to właśnie 
dzięki nadzwyczaj szybko udzielonej pomocy. 


W Ameryoe zima zaczyna się 
panoszyć 
Mróz, szron i Śniegi. 


Dzienniki amerykańskie donoszą o przed- 
wczesnej zimie, która nawiedziła północną część 
Stanów Zjednoczonych, poczynając od gór Rocky 
na wschód od morza. Już z końcem września 
spadł śnieg w niektórych miejscowościach w oko- 
licy Wielkich Jezior górach Berkshires i Alleg- 
heny. Również w Chicago padał przez kilka mi- 
nut śnieg zanotowany w historji Stanów Zjedno- 
czonych. Poprzednio zanotowano najwcześniej 
opad śniegu 6-go października w r. 1906 i 1925. 
W Nowym Jorku szron pokrył wszystkie pola o0- 
koliczne. W Ironwood, Mich., ZR tak duży 
śnieg, że połamał gałęzie. 


Przepadł bez wieści 


Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, że kan- 
dydat komunistyczny na stanowisko wiceprezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Benjamin Gitlow 
znikł w tajemniczy sposób. Policja przeprowadzi- 
ła śledztwo i przypuszcza, iż został on uprowadzo 
ny przez członków Ku Klux Klau. 


Niebezpieczni podatnicy 


Zjedli poborców skarbowych 

Donoszą tu z Nowej Gwinei, iż urzędnicy rzą 
du holenderskiego, którzy chcieli ściągnąć poda- 
tki od tubylców, zostali przez nich zabici, a na- 
stępnie zjedzeni. 


Polski film otrzymał I. nagrodę 


Polska wytwornia filmowa ,„Cliofilm“ otrzy- 
mała złoty medal i pierwszą nagrodę na wysta- 
wie w Paryżu za popularny film pod tyt. „Szaleń- 
cy“, zrealizowany przez p. Buczkowskiego, po- 
dług scenarjusza Kazimierza Andrzeja Czyżow- 
skiego. 

Trayedja starca 
Żoma zrobiła go bezdomnym} 
* żzebrakiem 
Zmarł pod stogiem siana. 


Michał Pałasiński, lat 77, przez dłuższy czas 
pracował w Wilnie w jednym z hoteli w charak- 
terze portjera. Cały swój zarobek oddawał żonie, 
która pieniądze te przepijała, morząc starca gło- 


świat za chlebem, chodząc od wsi do wsi po żebra- 
ninie. Onegdaj został przyjęty przez dobrych lu- 
dzi w zaścianku Nowosady, gm. Mickuńskiej, 
gdzie go nakarmiono, poczem ułożono spać na 
stogu siana. W nocy staruszek spadł tak nieszczę 
śliwie, że doznał wstrząsu mózgu. Po kilku godzi- 
nach bezdomny starzec zmarł. 


JÓZEF CHEŁMIŃSKI 


tujemnica starej chaty 


Powieść sensacyjna z dni współezesnych. 
8) — 

Przybysz pominął wyrzut milczeniem i wza- 
mian się zapytał: 

A Franz już się stawił? 


— Właśnie że on także gdzieś się zawieruszył 
Stąd moje zdenerwowanie. Bałem się panie Lo- 
renz, czy Pchła nie wyśledził tropu i was gdzie 
nie capnął. 

Lorenz uśmiechnął się pogardliwie: 


— Pcehła? Ależ Pyra, co tobie za głupstwa 
po głowie się tłuką. Pchła nic nam nie zrobi. Po- 
prostu stchórzył. Zamknął się w swojem mieszka 
niu i nosa na świat boży nie wytyka. Widocznie 
nasza przestroga poszła mu głęboko w nerki i 
chłopisko się uląkł. Zbyt wielki z niego spryciarz, 
żeby nie zrozumiał, iż nie z jednostką a z potężną 
organizacją czeka go walna rozprawa. Nie, nie, 
Pchła nie odważy się na agresywną decyzję. 


Pyra oparł się ciężej na swoim kiju i szepnął: 


— To pan nie poznał tego człowieka grun- 
townie. Pamiętam jego popisy w Gdańsku. 
Djabeł to, nie ludzka istota. Chytry niemożliwie. 
Umie się czaić i tem wprowadza przeciwników w 
błąd. Czeka zawsze stosownej chwili, żeby wy- 
paść i rzucić się jak wilk na swoją zdobycz. Ale 
niech pan spojrzy, Franz nadchodzi. 


R 0 A Z W A O O R O R O OE PERO 


Z wylotu alicy Człuc kowskiej zbliżał się chło 
pak niespełna dwudziestoletni. Na pierwszy rzut 
oka robił wrażenie wagabundy. Wyniszczona ma- 
rynarka, pogniecone spodnie wisiały na nim ni- 
by worki. Bliżej jednak mu się przypatrzywszy 
zauważało się rażący konrast między odzieżą a 
postawą. Wyraz twarzy, krzepkie ruchy świad- 
czyły o przedsiębierczości, o pewnego rodzaju zu- 
chwałości. Napewno Franz nie był wagabundą. 
Z oczu zamiast zwykłej u tego rodzaju osobników 
bezmyślności tryskała mu energja i wyrazista 
pewność siebie. 
Ujrzawszy Pyrę i Lorenza Franz zatrzymał 
się na chodniku obok apteki. Powitał ich z dala 
dotknięciem palców do daszka czapki i następ- 
nie zapalił papierosa. 
Lorenz wyskoczył z samochodu i zdejmując 
płaszcz płócienny odezwał się do Pvry: 
— Tu w mieście nie możemy się spotkać. Na- 
sze stroje nasunęłyby podejrzenia. Umów się z 
Franzem do Charzykowa nad jezioro. Popołudniu 
odbywają się tam regaty. Narodu zejdzie się wie- 
le najróżnorodniejszego. Znajdziemy stosowną 
chwilę, aby gdzieś na uboczu porozmawiać. 
— Dobrze panie Lorenz. A o której godzinie? 
Elegancki pan spojrzał na zegarek i oświad- 
czył: 

Teraz wpół do drugiej. Powiedzmy o 5-tej. 
Przyniosłeś ze-sobą przesyłkę z Torunia? 
— Przyniosłem. 
— A zatem do widzenia! 
— Do widzenia! 


Ő ZE O MRM 0 DN 0 O OO Z O O A 2 TOO O O 0 a o MM 


Pożeśniafi się oficjalnie, jak żegna się prze- 
łożony ze swoim podwładnym. 

Lorenz dał jakieś rozporządzenie szoferowi i 
ruszył do pobliskiego hotelu. Pyra zaś zbliżył się 
do stojącego wagabundv. 

— Dzień dobry Franz! Czemu się spóźniłeś? 
Czy zaszła jaka przeszkoda? 

— Ano. Trudno było prześlizgnąć się między 
strażą graniczną. Latali niczem psy. Nie wiele 
brakowało a byłbym wpadł w ręce (zielonych. 
Lecz teraz do rzeczy. Lorenz wyznaczył spotka- 
nie? 

— Tak. O piątej w Charzykowie. 

— Jak daleko postąpił Pchła w swoich poszu- 
kiwaniach. Nasi są zaniepokojeni, że jego wyzna- 
czono do roboty. Przecież pamiętamy te cięgi w 
Gdańsku. 

— Pchła chwilowo spokojnie siedzi. Niestety 
Lorenz go lekceważy. Przed paru miesiącami 
objął kierownictwo, nie zna stosunków i zdaje 
mi się nie dorósł do walki z tym polskim detek- 
tywer. 

— (Co Lorenz, spełni to, co mu rozkażą. A 
ja się o odpowiednie instrukcje postaram. 

— Zrób to Franz, bo zaczynam się lękać « 
swoją skórę. A teraz chodźmy na obiad. 
Skręcili w ulicę Młyńską. 

O godzinie 3-ciej na szosie, wiodącej do Cha- 
rzykowa zaroiło się od antomobilów, pojazdów 
i licznych wędrowców pieszych. Mieszkańcy 


Chojnic spieszyli na regaty wiosenne, urządzone 
przez miejscowy Klub Żeglarski. | 


(Cięg dalszy nastąpi.) 


dem. Zwolniony ostatnio ze służby, poszedł w | 


obok lı 


D 
Wojakc 
Wojakć 
dziło 
przebie 
na not 
całości 
KSET 


niedzie 
kup S 
gackie 


bm. % 
wienie 
czynn 


gimn. 
Rezm 
dzący 
którzy 
Zysk 

kolsty 


Komi 
ci w 

godn 
pada 
niedz 
boże! 
rzyst 
cylji 


p da AnA N 


„W BAZE PZ 2" tey" 


M 


pa” 


‘cie! Zespół „pierwsza klasa“ 


«skrzypce... 


Wśród stosu 


CHOJNICE, dnia 18 paź lzlernika 1928 r. 


ani BOŻEK IG BŁ. D DER I WAW TA NK 


banknotów 


tak jak mu się śniło zakończył życie 


W Trjeście przed kilku dniami miał bezroboczy 
robotnik, Antoni Bodia, niezwykły sen. Zdawa- 
ło mu się, że płynął na pełnem morzu — zupeł- 
nie osamotniony. Gdy chciał powrócić na ląd, 
spostrzegł nagle znaczną ilość banknotów tysiąc- 
lirowych, tańczących ponętnie na falach i pędzo- 
nych powiewem wiatru ku brzegowi. Wszystkie 
siły zebrał więc, by pieniądze osiągnąć. Ale ró- 
wnież brzeg zasiewały szeroko banknoty. Bodia 
zaprzestał pościgu i uradował się. „Nareszcie — 
pomyślał — uśmiechnęło się i do mnie szczęście: 
nędza moja skończy się bezpowrotnie...* Ener- 
gicznemi uderzeniami ramion kierował się ku 
lądowi, aby zebrać ten skarb rozsypany. Zaledwie 
jednak dotarł do upragnionego celu, podeszła ol- 
brzymia fala, która odepchnęła go na morze. Uto- 
nął, trzymając w obu rękach pełne garście bank- 
notów.. Następnego dnia opowiedział swemu 
Polski chłop - poeta 
obchodzi 30-lecie pracy literackiej 

W roku bieżącym święci 30-lecie swej pra- 
cy chłop-poeta Ferdynand Kuraś, zamieszkały w 
Dzikowie pod Tarnobrzegiem. Pierwsze jego utwo 
ry pojawiły się w r. 1898. następnie szereg tych 
oddzielnych wierszy został wydany w zbiórku 
zatytułowanym „Z pod chłopskiej strzechy“, któ- 
ry został z entuzjazmem przywitany przez Lucja- 
na Rydla. 


Kuraś jest szewcem i w dodatku cierpi na 
nieuleczalną głuchotę. Ani jego ciężka praca, ani 
smutne, kalectwo nie odbierają mu optymizmu, 
pogody i ukochania ojczyzny. Pisze wiersze w 
chwilach wolnych od zajęcia, z dumą podkreśla 
w nich swoje pochodzenie, wiarę w Polskę i rów- 
nocześnie propaguje mową prozaiczną i wiązaną 
w utworach satyrycznych, abstynencję od al- 
koholu. 

Kuraś, mimo wieku podeszłego, 
twórczy. Napisał on też ciekawe 
których część pierwsza wyszła przed 


jest stale 
pamiętniki, 
paru laty. 


Po przelocie zeppelina 


Niecierpliwość publiczności. — Nocleg. ;— 
Uznanie pracy. 

Łódź, 17. 10. (radjo). W ciągu dnia wczoraj- 
szego sytuacja strajkowa nie uległa wielkiej 
zmianie. Komitetom strajkowym nie udało się 
wstrzymać ruchu tramwajowego. 


Po bezowocnych próbach w tym kierunku, 
czynionych przed południem, tramwaje kurso- 
wały przez cały dzień w liczbie przeszło 50 po- 


ciągów, które utrzymywały komunikację z krań- 
sami miasta. Tramwaje podmiejskie były w ru- 
'chu bez żadnych ograniczeń. 


Strajk robotników budowlanych i metalo- 
wych nie wybuchnął w spodziewanych rozmia- 
rach i objął zakłady przemysłowe tylko częścio- 
wo. Taksamo, mimo silnej agitacji strajkowej, 
pracowano w niektórych odcinkach kanalizacyj- 
nych. W mieście panował spokój. 


Zecerzy gazetowi popołudniu wrócili do pra- 


«æy i dzisiaj dzienniki znowu ukażą się normalnie. 


Nowy olbrzym napowietrzny 
Będzie uzbrojony w armaty 
Londyn, 17. 10. (radjo). Dzienniki angielskie 


donoszą, że dowództwo marynarki japońskiej za- 


mierza wybudować sterowiec napowietrzny, za- 
opatrzony w armaty. Sterowiec ten zdoła przele- 
cieć 5 i pół tys. klm. bez odnowienia swego paliwa 
Zamówienie zostało powierzone jednej z firm an- 


„gielskich. 


przyjacielowi niezwykły sen. Sam tak wytłuma- 
czył sobie sen: widocznie będziesz musiał ciężko 
walczyć o powodzenie w życiu. W kilka dni po- 
tem otrzymał Bodia wiadomość o wolnej posadzie 
w firmie. Natychmiast ruszył w drogę, pełen naj- 
lepszych nadziei. Miał jeszcze przebyć jedną u- 
licę przed dojściem do owej firmy, gdy nagle coś 
uderzyło go z potworną siłą w bok. Upadł na 
bruk i w kilku minut skonał. Znaleziono go tak: 
leżał w potoku krwi, trzymając w obu rękach 
kurczowo liczne banknoty tysiąc-lirowe. Oto na- 
jechało nań auto, przewożące z jednego banku do 
drugiego kilka skrzyń z banknotami. Wskutek 
gwałtownego uderzenia jedna ze skrzyń spadła 
na bruk, banknoty wysypały się, a biedny robot- 
nik, runąwszy, chwycił jeszcze ostatkiem sił po- 
nętne pieniądze. Wkrótce jednak otoczyła go czar 
na noc śmierci. 


PE: penp A lt M rd - oz 

Łagodny przebieg strajku 
łódzkiego 

Tramwaje kursowały. — Ruch budowlany tylko 


częściowo przerwany. — Zecerzy przystąpili do 
pracy. 

Lakehurst, 16. 10. (radjo). Około 500 ludzi 
pomagało przy ściąganiu Zeppelina na ziemię. 
Gdy sterowiec zaczął lądować, tłum złożony z se- 
tek ludzi zniecierpliwiony długiem oczekiwaniem 
przerwał kordon policji, przeszkadzając w akcji, 
zmierzającej do umocowania sterowca do masztu 
Policja musiała kilkakrotnie atakować tłum, za- 
nim przywrócono porządek. 

Pasażerowie Zeppelina wysiedli na ląd o go- 
dzienie 8. Sterowiec spędził noc nie w hangarze, 
lecz umocowany do masztu. 

Prasa ocenia zgodnie raid Zeppelina, jako 
wspaniały, i wyraża uznanie dla dzielności i rów 
nowagi ducha dowódcy oraz załogi sterowca. 
Część prasy wyraża przypuszczenie, iż lot miał 
na widoku cele praktyczne, nie pozwala on je- 
dnak narazie na usunięcie przedwczesnych 
wniosków. 

Tajny związek chińczyków 
w Ameryce}. 


Nowy Jork, 17. 10. (radjo). Policja tutejsza 
wpadła na trop tajnego związku chińczyków, z 
którego polecenia zamordowano w ubiegłą nie- 
dzielę w Nowym Jorku trzech chińczyków, Tegoż 
dnia organizacja ta dokonała szeregu samosądów 
w innych miastach Ameryki. Organizacja posia- 
da licznych zwolenników nietylko w Ameryce, 
lecz w samych Chinach, gdzie mieści się jej cen- 
trala. 


Przed zerwaniem rokowań 
polsko-niemieckich 

Rząd niemiecki odrzucił żądania polskie 

Warszawa, 17. 10. (radjo). Donoszą tu z Ber- 
lina, że dwukrotne narady gabinetu Rzeszy w 
sprawie rokowań handlowych z Polską zakończy 
ły się mimo sprzeciwu pos. Rauschera odrzuce- 
niem prawie wszystkich żądań polskich. Odpo- 
wiednią uchwałę zakomunikował dr. Hermes po 
przyjeździe do Warszawy p. Twarowskiemu. Po- 
dobno dr. Hermes wyjeżdża znowu do Berlina. 


Po 40-dniowym poście 
przemiósł się do wieczności 
Londyn, 17. 10. (radjo). W Kanadzie zmarł po 
40-dniowym poście pewien stary farmer. Należał 
on ze swoją rodziną do jakiejś sekty religijnej i z 
religijnych pobudek postanowił wzorem Chrystu- 
sa przepościć 40 dni. Jego żonę, syna i synową 


znaleziono umierających. 
I EE Z EZ EEE ema PEZET PYT EPEE 


KROKBIKA ENEJSCAWA. 
CHOJNICE, dnia 17 paźzierdnika 1928 r. 


Zebranie Związku Obrony Kresów Zachodnich. 

Koło miejscowe Związku Obrony Kresów Zachodnich 
zawiadamia, że zebranie członków odbędzie się dnia 17-go 
października u pana Kaletty o godzinie 5 po południu z 
następującym porządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie ze Zjazdu delegatów Okręgu Pomor- 
skiego Z. O. K. Z. w Toruniu. 

2) Sprawa zorganizowania Uniwersytetu Powszechne- 
go Z. O. K. Z. w Chojnicach. 

3) Sprawa protestu przeciwko mowie Hindenburga w 
Opolu w dniu 18. 9. 

4) Wybór delegata na zjazd delegatów do Warszawy. 

5) Wolne głosy. 

Zarząd Koła Z. O. K. Z. 
Teatr Ludowy w Sępólnie. 

Miłą niespodziankę sprawił mieszkańcom Sępólna 
Teatr Ludowy z Chojnic wystawiając w ub. niedzielę w 
sali Hotelu Centr. dwie tryskające humorem jednoaktów- 
ki. Sympatyczna sala „Centralnego“ wypełniła się prawie 
po brzegi doborową publicznością Sępólna, co świadczyło 
o wielkim zainteresowaniu się miejscowego społeczeństwa 
„Teatrem Ludowym“ jako placówką kulturalno - oświa- 
tową. Może niejeden pesymista, który trzymał się w re- 
zerwie — czy amatorzy mogą dać zadowolenie artystyczne ? 
— to będąc na przedstawieniu przyznać musi, że wszystkie 
Jego wątpliwości pierzchły bezpowrotnie!... 

Teatr Ludowy zdał swój egzamin na obcym grun- 
— doborowy — i „urodziwy* 
— są to walory, które poza artystycznymi, grają pierwsze 


— Jako na pierwszy ogień poszła „Jesień* Świder- 


skiego. Sztuka napisana z „temperamentem“ — i prosto- 
tą. Dużo wesołych scen, a nawet i arykomicznych, wywo- 
ływały kaskady śmiechu rozbawionej publiczności. Przy- 
czyniła się do tego staranna gra artystów. Bardzo dobrze 
grała p. Juta Jasnochówna „Eufrozynę* a p. Maron w ro- 
li „Kleofasa* był nader dowcipnym i „nieszczęśliwym* w 
perypetjach miłosnych, jednakowóż miłość jego przygodną, 
została nagromadzona ręką Eufrozyz. Doskonały typ jo- 
wialnego „Rolnickiego* stworzył p. Kęsik a p. Pierzyńska 
w roli zalotnej Kasi była doprawdy doskonałą. Miłą i 
sympatyczną żoneczką była p. Lipska, grała z werwą i 
uczuciem, gdyby mąż „Adam“ okazał więcej zrozumienia 
dla żony! Kapitalny był p. Lepak w roli Wicka, który swą 
rolę mimo, że „na bosaka* wykonał bardzo dobrze, wywo- 
łując huragany śmiechu. W „Werblu domowym“ pierwsze 
miejsce zajął bezwątpienia p. Nawrot w roli kochającego 
Urbana. Gra p. Nawrota była naturalna i bez „SZaTżowa- 
nia“ którego w tej sztuce trudno się powstrzymać, Duet z 
p»Lipską był bardzo dobry mimo trudności technicznych. 
Sztuka „Werbel domowy" troche mało posiada wartości 
literackich, jednakowóż obfituje w masę scen komicznych 
i t. bo. Reszta amatorów w „Werblu domowym“ wywią- 
zała się bardzo dobrze. 
Mam najlepsze myśli, że po tak udanej imprezie Te- 
atr otrzyma nowe zastępy sił amatorskich i przy zgodnej 
i intensywnej pracy, przyczyni się w wielkim stopniu do 
jego należytego rozwoju. — Rapecki. 
Przeniesienie lokali firmowych. 
, Dom wysyłkowy „Merkur“, znany w Chojnicach i oko- 
licy hurtowny i detaliczny skład kolonjalny przeniósł swe 
lokale firmowe z Placu Jagiellońskiego na ul. Młyńską 13. 
Nowe lokale są zupełnie odnowione i miejmy nadzieję, iż 
uda się firmie swoje stosunki jeszcze więcej niż dotąd 
rozszerzyć. 


W ostatniej chwili. 


Zwracamy Szan. Czytelnikom uwagę na dzisiejsze 0- 
głoszenie p. Kaszubowskiego o jego wieczorze spirytysty- 
cznym. Jak nam sam psycholog komunikuje wieczór spi- 
rytystyczny nie będzie propagandą za spirytyzmem, a ści- 
śle naukową jego interpretacją. Widzowie zobaczą również 
eksperyment hypnotyczny p. t. „Ostatnia noc skazanego 
na śmierć, Uniewinnia się również p. K., że wywiesił trans- 
parent z niemieckim napisem. Transparent ten jest prze- 
znaączony dla cglów reklamowych w czasie jego podróży 
po Niemczech. Osobiście uważa się p. K. za Polaka. 


Walka z gruźlicą. 


Gruźlica pochłania rok rocznie tysiące ludzi. Jest to 
najgroźniejsza z chorób społecznych. Szczególnie wiele 
ofiar porywa z pośród warstwy pracującej. Przykłasnąć 
tedy należy, iź władze rozpoczęły z gruźlicą wyteżoną 
walkę. 

Najsampierw rozpoczęto akcję uświadamiającą. Po- 
wiatowa Kasa Chorych w Chojnicach również do niej się 
przyłączyła. Mianowicie w nadchodzący poniedziałek, dnia 
22 bm. wyświetlać będzie w Kinie „Nowości“ 6-aktowy film 
p. t. „Walka z gruźlicą“. W ciągu tego dnia odbędzie się 
5 przedstawień, 3 dla dzieci i 2 dla dorosłych. Wstęp bę- 
dzie welny. Następnie we wtorek odbędzie się wyświetla- 
nie filmu w Czersku. 

Przpuszczamy, iż publiczność skorzysta z tak dogodnej 
okazji i pośpieszv na przedstawienie, aby bezpłatnie uświa 
domić się o istocie gruźlicy i sposobach jej zwalczania, 


Zebranie plenarne Stow. Młodzieży Polskiej. 


Wczorajsze zebranie plenarne Stowarzyszenia Młodzie 
ży Polskiej zagaił o godz. 8.15 druh prezes Zaremba ha- 
słem „Gotów“ w obecności około 30 druhów. Po zwykłych 
formalnościach wstępnych wygłosił Patron Stowarzysze- 
nia ks. Borzyszkowski wykład o oszczędności. Zamierzał 
ks. Patron wygłosić wykład o różańcu św. jako że taki wy- 
kład byłby aktualny w obecnym miesiącu. Lecz nawią- 
zując do notatki w „Dzienniku Pomorskim* o dniu oszczę- 
dności, obrał sobie za temat wykładu — oszczędność. 
Ks. Patron odpowiadał szczegółowo na pytania swego 
wykładu: „Gdzie i jak oszczędzać?* Trzeba oszczędzać prze 
dewszystkiem na rzeczach zbytku. Oszczędność nie po- 
winna się jednakże przerodzić w skąpstwo. Polacy wpraw- 
dzie nie grzeszą skąpstwem, lecz słyną na świat cały swą 
gościnnością a przedewszystkiem rozrzutnością. W tei dzie 
dzinie właśnie oszczędność ma szerokie pole działania. 
Ks. Patron chcąc zachęcić do oszczędności zaprowadzi w 
stowarzyszeniu książkę oszczędności. Wykład ilustrowany 

licznemi przykładami podobał się bardzo zebranym 
druhom. 


Następnie omawiano sprawę „Święta Młodzieży”, Tak 
samo jak w przeszłym roku i w tym roku urządzi się ta- 
kie święto. Między innemi na program święta będzie się 
składało odegranie sztuki teatralnej, 

W dalszym ciągu druh prezes odczytał „List otwarty 
do każdego druha w Polsce*. To redaktor czasopisma 
„Przyjaciel Młodzieży“ zwraca się z gorącym apelem do 
druhów o masowe jego zaabonowanie. 


W końcu jeszcze ks. Patron omówił sprawę orkiestry 
i wzywał druhów, aby gorliwie uczęszczali na ćwiczenia 
orkiestry. A 

Po wyczerpaniu porządku obrad druh prezes solwował 
zebranie o godz. 9. 15. 


Urodzili się, zmarli i pobrali się w I połowie 
października. 


Urodzenia: Józef Ryngwelski córka Jadwiga Janina; 
Józef Kiedrowicz córka Halina; Franciszek Jażdżewski 
córka Irena Anna; Anastazy Burchardt córka Gertruda 
Jadwiga; Józef Panek syn Edmund Michał, Ambroży Sam- 
płaski syn Antoni; Wojciech Grelewicz syn Franciszek 
Józef;Antoni Piesek syn Artur Stefan; Paweł Iwicki syn 
Alfons Leon; Robert Dreher syn Eugenjusz Feliks Ferdy- 
nand; Wojciech Warsiński córka Celina Melanja; Józef 
Orłowski córka Helena Agnieszka, Andrzej Bona syn 
Henryk Witold; Franciszek Kaszubowski syn Dyonizy 
Henryk; Jan Skiba córka Jadwiga; Wincenty Feda syn 
Edmund. 


Zgony: Henryk Szczepan Otręba 1 rok i 2 miesiące; 
Alfons Jeszka 6 lat i 6 miesiący z Człuchowskiej 30; He- 
lena Zawadzka wdowa 56 lat z Miejskiego Domu Chorych; 
Dorota Chrzanowska lat 77 z Angowickiej 30; Antoni Lamp 
ławski 1 dzień z Zakładu św. Boromeusza; Alfons Braha 
3 lata z Wysokiej 40; Karolina Zielińska wdowa lat 72 
z Człuchowskiej 46; Monika Słomińska służąca lat 22 z 
Cołdanek; Marta Zwicka lat 33 z Strzeleckiej 66; Raj- 
mund Tadeusz Chabowski 8 miesięcy z Staroszkolnej 15; 
Urszula Marjanna Gostomczyk 1 rok i 2 miesiące z Człu- 
chowskiej 27. 


Śluby: Piekarz Jan Zawadzki kawaler z Grudziądza. 
i wdowa Walerja Malinowska z Chojnic. 


Wielka ofiarność więźniów chojnickich. 


W» więzieniu sądowym w Chojnicach odbyło się nie- 
dawno poświęcenie nowego ołtarza serca Jezusowego zbu- 
dowanego z inicjatywy naczelnika więzienia ». Gałły z 
ofiar złożonych przeważnie przez więźniów więzienia choj- 
nickiego. Ołtarz przedstawia się bardzo pięknie temwięcej, 
iż równocześnie odrestaurowana została cała kapliczka. 
Dotychczasowy wprost wstrętny obraz, pochodzący z cza- 
sów pruskich przedstawiający godło sprawiedliwości czyli 
zabójstwo Abla przez Kajna, wiszący nad skromnym ołta- 
rzykiem został usuniety a na jego miejsce postawiono ślicz 
ny ołtarz z figurą Serca Jezusowego na środku. Ofiarność 
więźniów była wprost wzruszająca, każdy więzień przy- 
czynił się do upiększenia tego miejsca przeznaczonego na 
chwałę Boga przez ofiarowanie ostatnich swoich groszy 
własnych albo też ciężko zapracowanych w więzieniu, w 
którem ten więzień chociaż na chwil kilka zapomina o 
swoim przykrym losie który go spotkał. 

Kapelan więzienny ks. wik. Gołuński, który ołtarz po- 
święcił podziekował w swoim przemówieniu naczelniko- 
wi więzienia za przyczynienie się do zbudowania ołta- 
rza a więźniom za wielkią ofiarność, którą okazali, zapew- 
niając sobie przez to większą łaskę u Boga. 

Następnie naczel. więzienia p. Gałła w do łez wzrusza- 
jących słowach podziękował wszystkim za złożone ofiary 
zaznaczając, iż ołtarz ten przez to, iż został zbudowany z 
pomocą ofiar złożonych przez biednych z najbiedniejszych 
t. j. więźniów, na których społeczeństwo niestety z pogardą 
patrzy uzyskał tem większą wartość. Krótka historja o 
zbudowaniu ołtarza jako też spis własnorecznych podpi- 
sów więźniów przechowuje się w nowym ołtarzu. 

Prace malarskie wykonał bezpłatnie mistrz malarski 
p. Kaniecki. 


PTA RITA TESEO RENA T 
( a odnowił przedpłatę na listopad ? 

ŻVS zwerbował choć 1 abonenta ? 
WCIEEEE CI RADKA EE LY 


Z najbliższej okolicy. 


Czersk. (Pan minister kolei Kuehn i Naj- 
przew. Ks. Biskup Okoniewski w Czersku.) Z o- 
kazji otwarcia nowowybudowanej linji kolejowej 
Czersk — Kościerzyna przejeżdżał w ub. ponie- 
działek przez miasto nasze minister kolei pan 
Kuehn. Stacja miejscowa udekorowana była 
ślicznie wieńcami, girlandami i zielenią. Na pe- 
ronie zebrały się delegacje wszystkich miejsco- 
wych towarzystw z sztandarami, oraz przedstawi 
ciele władz państwowych i komunalnych z p. 
burmistrzem Trybullą na czele. Także ducho- 
wieństwo miejscowe stawiło się na powitanie 
dostojnych gości. O godz. 12.30 w południe wje- 
chał pociag specjalny, wiozący wysokich repre- 
zentantów, przy dźwiękach hymnu narodowego 
orkiestry „Sokoła“ tutejszego, na peron dworca | 
czerskiego. Wśród licznej świty, w towarzystwie | 
naszego Najprzew. Ks. Biskupa Okoniewskiego, 


Z Z Z O 


W. Rataj, Tuchola ul. Świecka 26 
K. Urbanowski 2. ul. Rzeźnicka 1 
S. Wedelstiidt 5 ul. Swiecka 34 
Ł. Cichy Więcbork ul. Wyzwolenie 1 
B. Gruber 5 ul. Hallera 22 
R. Kowall rh Rynek 6 

J. Nierzwicki 5 ul. Hallera 18 


CHOJNICE. dala 18 października 1928 r. 


wysiaduje p. minister: z pociągu, witany nasam- 
przód przez naczelnika stacji Czersk, p. Jereczka. 
Następnie przedstawiał p. burmistrz p. ministro- 
wi poszczególne delegacje, z którymi serdecznie 
się witał. W kilku serdecznych słowach powitał 
p. ministra p. burmistrz Trybull w murach naj- 
młodszego miasta na Pomorzu, wyrażając szczere 
podziękowanie za uruchomienie linji kolejowej | 
Czersk — Kościerzyna i wzniósł trzykrotny o0- 
krzyk na cześć Rzplitej Polskiej wraz z jej mini- 
strem kolei p. Kuehnem, który tłumy publiczno- | 
ści z zapałem powtórzyli. Po kilkuminutowym po | 
bycie na stacji tutejszej udał się p. minister w | 
$ 
| 
| 
| 


dalszą drogę przez Laskowice do Bydgoszczy. 

— (Nieudałe włamanie.) W jednym z ubie- 
głych wieczorów około godz. 9.30 usiłował pe- 
wien osobnik włamać się do mieszkania mistrza 
kowalskiego p. Berga na wybudowaniu pod Leg- 
bąd. W tym celu wybił kilka szyb w oknie, jednak 
że dzieci p. B. usłyszały brzęk łamanych szyb i 


zbudzili matkę, co przeszkodziło opryszkowi, tak 
iż czmychnął on coprędzej. Został on jednak 
przez p. B. rozpoznany i odpowiadać będzie za. 
czyn swój przed sądem. Sprawę tę oddano są- 
dowi. 
O AE ACE A ZOE O AI BY zz 
RUCH w TOWARZYSTWACH 

Towarzystwo Pszczelnicze, Chojnice. W niedzielę, dnia 
21 bm. odbędzie się zebranie miesięczne w lokalu p. Jaż- 
dżewskiego o godz. 2-giej po poł. Na porządku dziennym 
zazimowanie pszczół i t. d. 

O liczny udział prosi Zarząd. 

Zebranie oficerów rezerwy. Dnia 20 bm. o godz. 20-tej 
odbędzie się zebranie członków koła oficerów rezerwy w 
Chojnicach w lokalu p. Kaletty. 

Na porządku dziennym będą omawiane bardzo ważne 
sprawy. i 

Tow. Sokół oddział dla starszych. Następne ćwiczenia 
odbędą się w piątek dnia 19 października br. o godz. 8.15 
w gimnazjalnej hali ćwiczeń przy Konwicie, dalsze ćwicze- 
nia odbędą się regularnie co poniedziałek i piątek pod 
kierownictwem druha prof. Szczepańskiego. O liczny u- 
dział prosi Zarząd. 


szlachetna kawa 
Edel — Kaffee 


Nr. 


250 gr. zł, 
125 


» " 


| J. Ciepliński Chojnice PL. Jerzego 7 
J. Doroń > Osada 2 
S. Jednoralski = Osada 7 
J. H. Paetzold > Rynek 21 
L. Różek 3 Gdańska 13 
Langowski Sępólno Hallera 3 
J. Wachholz R Rynek 23 


2 góry 1000 firm prowadzą Nachtignrn kawe-herbate-kakao 


Ueber 1000 Geschäfte führen Nachtigal - Kaffee - Tee - Kakao 


Originalna paczka 
Oryginał - Packung 


domowa kawa 
Haus — Kaffee 


nadzwyczajna kawa 
Sonder — Kaffee 


J. Banach Kamień 
0. Kriiger Kamiennica 
| D. Daniel Łobżenica 
L. Landowski Pruszcz-Bagiennica 


L. Galikowski Rytel, pow. chojn. 
R. Mietz Sosno, pow. Sępólno 
J. Bartłomiejski Tuchola, Rynek 2. 


damia członków, że 


w poniedziałek, dnia 22. bm. 


wrświetlany będzie bezpłatnie w miejscowym „Kinie 
Nswości“ film pcd tytułem 


Walka z grużlicą 


Przedstawienia odbę”ą się: dla dzieci 

I o godz. 9-tej. Il. o gedz. 1l-tej. Ill. o godz. 14-tej. 

dla dorosłych: 

I. o godz. 18-tej IL o goćz. 20.15 2179 
Uvrasza się o liczny udział członków kasy chorych 
W razie wuliych miejsc mają dostęp także i nie- 

członkowie. 


tarzad Powłatowej Rasy Chorych. 


Dziś, w środę o godz. 8-mej wiecz. 
w sali „Hotelu Centralnego'' 


wieczorek pożegnalny 


znakomitego, światowej sławy psychologa 
Fr. Kaszubowskiego. 
Wykonanie jedynie istriejące eksperymeatal— 
demonstracyjne 
„Zagadka w człowieku: 


SPIRYTYZM 
nastąpi? Połączenie z drugim światem. 
Wywoływanie duchów. 

HIPNOTYZM 2173 
Nowe eksperymenty. Między innemi wzruszająca tra- 
gedja snu: Ostatnia noc skazanego na śmierć. 
Podczas przedstawienia przygrywa orkiestra, składająca 
się z 8 esób. Otwarcie kasy o godz. 7-mej. 


Skóry SUrowe 


królicze, zajęcze 
kozie i inne 

kupuję po cenach dziennych 

Skóry garhowane | surowe 


Smierć, co 


Kupię 


250-1000 


gesi. 


O oferty z podaniem ceny 
i stacji kolejowej uprasza przybory obuwnicze 


E. Goetz, Wąbrzeźno Fi. R. Gruszczyński 
telefon 174. 21741 Chojnice, Człuchowska 5. 


Redakcja i Administracja : Chojnice ul. Człidhowska 18. — Pocztowe konte czekowe 201 382 — Konto bankowe : 
i” Pom“ — Bhryt. poat 83. — Za redakcję odpow. Chojnicach 


Adres tólegr, „Dren. P 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych JE 


Hujtońsze źródło zakupu! 


M. NABOŻNY, Czersk 


Tel. 2 ul. Kościuszki 25 Tel. 2 
skład maszyn i rowerów. 


Polecam z mego składu: 


Maszyny rolnicze 


Maneże, młócarnie szerokomłotne, młócarnie 

cepowe, młócarnie z wałkami systemu „Gruse*, 

sieczkarnie, wialnie, śrutowniki, parniki Ventzkiego, 

Akra i gusowe, siewniki, pługi, brony, kultywatory, 
walce, siekacze i gnotowniki. 


Maszyny do szycia 
Singera, Veritas, Mundlos, Ameryka i Orygicał. 
Rowery 


Mifa, Brennabor, Viktoria, Opel, Weltrad, Pofabor 
Lifag, Juventia, Exelsior, Puch, Cursor i Trianon. 


Centryfugi 
Milena, Milo, Milo - Juvel, Alfa, Dalia, Globus, 
Diabolo, Viking, Krupp, Standard itd. 2178 


Ceny bardzo niskie! 


Dogodne warunki spłafy (do 12 miesięcy). 
Części rezerwowe do wszelkich maszyn, centryfug 
I rowerów stale na składzie. 
Własny warsztat reparacyjny! 


Większa ilość 


próżnych beczek dren. 


ma tanio na sprzedaż 


Dom wysyłkowy Merkur 


Chojnice. 


Józet Ehohwtński w 


2175|Dworcowa f4 


AR ga E EAN 
, X 


Wszystkim biorącym udział w 
pogrzebie mojej najukochańszej 
Zony, naszej drogiej matki 


i za szczere dowody współczucia 
składamy serdeczne podziękowanie. 


Paweł Iwicki 


z dziećmi. 


A Choinie, 
e a e a 
Przetarg przymosowy| Zgubiłem 


Dnia 18. bm. o godz. 
17-tej sprzedam na podwó- WYRAZ osawistą | 
książkę GOJSKOWĄ. 


riu spedytora Nowackiego 
najwięcej dającemu za got. 
Toporek Jan 
ul. Wysoka 33. 2166 


w październiku 1928 r. 


80 buteiek wint. 


Rogowski 
Kəm. sąd. Chojnice. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 18. bw. o godz. 
17.80 sprzedam na podwó- 
rzu spedytora Nowackiego 
najwięcej dającemu za got. 


1 rower damski. 


Rogowski 
kom. sąd. Chojnice. 2184 


Zgubiłem 
ayhaz osobisty. 


Jan Lichtenhagen 
Chojnice, Piettuszkowa 28. 
pp OE OE O YYY 


Nieruchomo ŚĆ 
w Chojnicach 


ul. Pocztowa 1. jetz 
polecenia prawnego właści 

ciela Augusta Frydrychowi- 
cza So,oty, przezemnie za 
każdą cenę do sprzedania. 
Zgłosz. do; Jan Boyke, 
Sopoty, Bismarkstr. 14. 


2183 


Fauka < 
pożyczki 
od 3-5000 zł. 


na pierwszą bipotekę na 
70 morg pierwszorzędne 


gospodarstwo. Zgłosz. pise- 
Młodsza do ekspedycji Dziennika 
Pomorskiego. 2180 


dziewczyna 


Sa na Ogłaszajcie 
zaraz oirzeDna. 

j p. na pr. W Dzien. Pomorskim 
MY! EEEN OE T E E E 


"ank Powiatowy, Ohejniee Miejsk: «e. Outzędneści, Chojnica, — 
nakladom drakes 


Telefon 4%. 
rjad Wyk. Władysiaw Jlj. Beirdd- 
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kolstwa Słowiańskiego w Poznaniu, 


Czersk. l 
P. Zygfryd Mrozik z Cze ska na Pomorzu, uszczęśli- 
wia cały świat swoim przez siebie wynalezionym apa 
ratem, Jest to precyzyjnie i t*chnicznie obmyślany, 
zbudowany przyrząd, t. zw. „Błoto-Chwyt*, który mo- 
żna za tosować do każdego samochodu. Próby, które 
były wykonane tym przyrządem w największej kałuży 
i błocie, wypadły nadspodziewanie, nawet podczas 
szybkiej jazdy do 90 klm. na godzinę na ulicach w 
zastoju kałvży wody i błota, ani kropla wody nie roz 
niosła się poza obręb samochodu i przechodzących 
obok ludzi nie opryskała, 

Duży Mędromierz pow. tucholski. (Wśród 
Wojaków i Powstańców). Miejscowe Tow  Powst. i 
Wojaków, którego preze:em jest p. Cyburawski, urzą- 
dziło onegdajszej niedzieli zabawę wojacką, której 
przebieg był bardzo rzeczowy. Zabawa miała miejsce 
na nowo odrestrauruwanej sali p Starzyńskiego. W 
całości przygrywała orkiestra p. Dąbrowskiego z 
Kęsowa. (c 

Pelplin (Z nabożeństw katedralnych.) W ubiegłą 
niedzielę, święcił w katedrze Najprzewieleb. Ks. Bis 
kup Stanisław Woj.iech, piuski dla infłatów ks. Ro- 
gackiego i ks. Bartkowskiego. 

-- (Na cele dobroczynne.) W niedzielę, dnia 14 
bm. w salce Sióstr Miłosierdzia odbyło się przedsta- 
wienie, którego zysk przeznaczono na cele dobro. 
czynne. 

— (Wśród sokołów.) Miejscowe towarzystwo 
gimn. Sokół, urządziło w ubiegłą n'edzielę na sali p. 
Rezmera wieczorek pożegnalny, dla druhów odcho- 
dzących do wojska. Gości, zebrała się wielka ilość, 
którzy w miłym nastroju, bawili się do późrej nocy. 
Zysk ze zabawy, przenaczono na fundusz zlotu So 


— (Zebranie Komitetu Stowarzyszeń.) Zebranie 
Komitetu Stowarzyszeń, celem omówienia uroczystoś - 
ci w doiu 11 listopada, odbyło się w ubiegłym ty- 
godniu. M, i. uchwalono urządzić w sobotę 10 listo- 
pada wieczorem, capstrzyk po ulicach Pelplina. W 
niedzielę 11 listopada, odbędzie się uroczyste na 
bożeństwo w katedrie, z udziałem wszystkich towa- 
rzystw. Wieczorem tegoż dnia, urządzi Tow. św. Ce 
cylji wieczornicę, 

— (Srebrne gody małżeńskie.) Znani nadleś- 
niczostwo pp. Fijałkowsey, obchodzą w tych dnia, srebrne 
gody pożycia rnałżeńskiego. Jubilatom szczęść wę” ! 

a 

Pelplin. (Z diccezji chełmińskiej.) ‘Ojciec św., 
Pius XI, raczył mianować : Protonotarjuszami ad instár:: 
X Rogackiego, prepozyta kapituły katedralnej, XJ. 
Bartkowskiego, oficjała i kanonika katedralnego. 
Prałatami domowymi: X. Dr. Rogalę, wik. gen. i 
kanonika katedralnego. X. Pawła Czaplewskiego prob. 
w Byszewie, X. Lissa, prob. w Rumianie, X. J Szy- 
dzika, prob. w Chełmży. Szan.belanami nadliezbowy- 
mi: X. Dr. Dzisłowsk ego, prob. w Pieniążkowie X. 
Dr. Kirsteina, prefnkta w Chojnicach. Sza nbelanami 
świeckimi : p. J. B'ochowiaka z Gorynia, p. Donimir- 
skiego z Łysomie, p. T. Komierowskiego z Koimiero- 
wa, p. L  Prądzyńskicgo ze Skarpy. J. E. X. Biskup 
Stanisław Wojciech mianował dvia 14 sierpnid radcą 
duchownym honorowym :'X. Klemens: Papego. prob, 
w  Noweminieście. Powołano na profesorów przy 
Coll. Marianum: X J. Czaplewskiego z Pińska, X. 
Cr. Fr. Mantheya z Rumia. Powołano na prefekta: 
X. J. Grochockiego z Nowego do gimnazjum w Koś- 
cierzynie. Do Zgromadzenia y. X. oratorjenów w 
Gostyniu wstąpił X. Jan Łubieński, prefekt przy gim. 
nazjum państwowem w Kościerzynie. 

Gdynia. (Z przygód romantycznej Gdynianki.) 
Mieszkanka Gdyni, panna Julcia Z, jako osóbka 
młoda miała główkę pełną marzeń o dale«ich krajach 
zamorskich. 

Zyjąc ustawicznie w krainie wyobraźni, karmio- 
nej lekturą i fantastycznemi rojeniami, Julcia tak się 
tem przejęła, że postanowiła wreszcie zaznać osob ście 
niezwykłych wrażeń podróży, 

Decyzję swoją szybko w czyn «cieliła ; w n'ewy- 
jaśniony bliżej sposób dostała się na jeden z cudzo- 
ziemskich statków handlowych, których tyle obecnie w 
Gdyni przebywa. 

Czas jakiś przebywała romantyczna Julcia na 

statku niezauważona, aż dopiero policja szwedzka 
zwróciła zakonspirowaną podróżniczkę z asystą poll- 
cyjną na łono ojczyzny. 
(Liczba mieszkańców Gdyni stale w.rasta,) 
Ludność miasta Gdyni mimo wielkich trudności 
mieszkaniowych stale wzrasta. W miesiącu wrz”śniu 
przybyło na stały pobyt 720 osób, w tem 688 obywa 
teli polskich oraz 3% cudzoziemców. 

Według nar.dowości liczba przybyłych cudzo- 
ziemców dzieli się następująco : Francuzów 2, Niem 
ców 8, obywateli Stanów Zjednoczonych 1, Belgów 3, 
Greków 8, Austrjaków 4, Turków 1, Gdańszczan 4, 
Łotyszów 1. Ogółem ludność miasta Gdyni osięga 
liczbę 20 000. 


Bratjan. (Dziecko utonęła w Drwęcy! Gdzie 
nadzór?) W Dnia 10 bm. w godzinach popołudnio- 
wych utonął w Drwęcy 5 letni synek r. botnika Janc- 
wiaka, zamieszkałego w  Bratjanie. Chłopczykowi, 
bawiącemu się przy rzeczce jeszcze z dwoma xolegami 
w tym samym wieku, wpadło do wcdy kółko do ba- 
wienia, skąd je chciał wydobyć i wpadł do rzeki Na 
brzegu w tym czasie nie było nikogo, ktoby mógł 
dziecku pośpieszyć z pomocą. Zwłok dotychczas nie 
wydobyto. Jest to przestroga dla rodziców, którzy 
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(Doniosły wynalazek Pomorzanisa ) winni pilnie uważać. by dziec! bez opieki nie oddala- 


ły się poza obręb domu. 

Cięciórka, pow. koś ierski. (G:ożny pożar) 
W ubiegły piątek wieczorem o godzinie 10 wybuchł 
ogień w naszej wiosce u jednego z gospodarzy. Past- 
wą ognia stał się chlew i stodoła. Ofiarą pożaru stała 
się koza znajdująca się w chlewie, o której w ogól- 
nem zamieszaniu zapomniano. 

Gowidlino pow. kartuzki. (Czyn godny naśla 
dowania). Konduktor pocztowy Bazyli Wenta wyku- 
pił 32-morgowe gospodarstwo z rąk niemiekich. Do 
ułatwienia p. Wencie nabycia tego gospodarstwa 
przyc.ynił się miejscowy ks proboszez Krzywiński i 
krewni p. Wenty. Gospodarstwo to znajdowało się 
29 lat w rękach niemieckich. Nowym nabywcom 
szczęść Boże ! 

Lubiana, pow. kartuzki. (Optował a teraz 
ucieka z Niemiec do Polski.) Optant niemiecki Oton 
Hoppe, wydalony z powodu optowania poza granice 
Polski, kilkakrotnie w zuchwały sposób przekroczył 
polską granicę, udając się do Lubiany, aż ostatnio 
przychwycony został w Lubian'e przez fu kcjonar usza 
policji państwowej. Aresztowany natychmiast prosił 
policjanta, aby udał się wraz z nim do domu, gdzie 
niby pragnął pożegnać się z matką. W domu matka 
Hoppego udawać poczęła, że wpada w omdlenie. Po 
licjant chciał podtrzymać ją przed upadkiem na zie- 
mię. Z tych klka chwil zajęcia policjanta skorzy» 
sts} aresztant, który wyskoczywszy przez okno, zbiegł. 


Chmielonko pow. kartuzki, (Włamanie) Do 
pos'edz'ciela Jana Juszko xskiego zakradlł się w nocy 
złodzieje i skradli dużo różnej bielizny oraz łyżek, 
noży i kawał bursztynu wagi około funta, Wartość 
skradzionych rzeczy wynosi około 500 złotych. Po- 
licja jest na tropie złodziei. Są to p.dobno ci sami, 
którzy zakradli się do oberży p Okroja w Chmielnie, 
ale nie skradli tam niczego, gdyż zostali spłoszeni. 


Wąbrzeźno. („Niefortunna* panna Stefca.) 
Przed paru dniami zawitała do naszego grodu 
niejakaś panna (!) Stefcia Pyszykówna, podająca się, 
że jest z Jabłonowa. Panna Stefcia rozejrzawszy 
i ulokowawszy się w naszym mieście, poczęła „my- 
śleć*. 1 wymyśliła „wystąpić“. Krótko jednak p: 
występie czujna policja wiedziała, co to za ptas ek 
ta panna Stefcia, 

Nikt by z pewnością nie przypuszczał, ani posą- 
dzał, że panna Stefcia jest... zawodową  złodziejką. 
Porwała bowiem p. Schaeferowi z Wąbrzeźna płaszcz 
wartości 200 zł. Płaszcz odebrano złodziejce „deli- 
katnie', i to nawet na ulicy, a panna  Pyszkówna 
(rzeczywiście, że miała pecha), pochodząca nie z Ja- 
błonowa lecz z Górnego Siąska, „powędrowała“ do 
ula. Gdyby nie pech, to, by się „udało*, 

Kartuzy. (Włamanie.) W piątek w nocy za- 
uważył idący ulicą Dworcową pos erun owy, że ktoś 
ucieka ulicą Apteczną. a kiedy doszedł do domu p 
Hlendrycha, zauważył, że drzwi do eukierni tyły otwar- 
te. Ponieważ nocy tej było bardzo ciemno, 
zaświecił latarką kieszonkową i widział uciekającego 
włamywacza, wszedł jednak wprzód do otwartego 
składu, by się przekonać, czy czasem jeszcze ktoś 
w składzie nie został. Nie omylił się, b»  natych- 
miast wybiegło ze składu tylnemi drzwiami na po- 
dwórze jeszcze dwóch złoszyńców i przez pobliskie 
łąki uciekli. Z otwartej kasy zdołali włamywacze za: 
brać kilka 5-złotówe*, a reszta pieniędzy srebrnych i 
niklowych pozostała Później aresztowano kilku po- 
dejrzany:h drabów na dworcu. W zeznaniach tak się 
powikłali, że ustaliło się podejrzenie, iż przychwycono 
rzeczywistych włamywaczy i dla tego osedzo1o ich we 
więzieniu, 

Toruń. (Zamknięcie wystawy ogrodniczej) 
Została zamknięta w Toruniu Wystawa Ogrodniczo — 
Przemysłowa. Wedł:g obliczeń zarządu Wystawy, 
eksponaty swoje wys awiło na Wystawie 187 wystaw- 
cńw, zwiedziło Wystawę  prźez czas jej trwania 
92 034 osób. 
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DALSZEJ POLSKI. 


Warszaw:2. (Jak Spiewaka nabrano na 100 000 
złotych). Nuta Śpiewak w Warszawie właściciel za 
kładów szlifierskich, miał chorą żonę która musiała od. 
szeregu lat przebywać w Paryżu na kuracji. Stałosię 
to powodem, że i Spiewak często wyjeżdz:ł zagranicę, 
zostawiając „na gospodarstwie“ dwóch zaufanych : 
Smychę Lipszyca i Lejbę Goldberga. Kilkanaście dni 
temu, po ostatniej podróży do Warszawy, współpraco 
wnicy jego oznajmili, iż dalej pracować nie chcą. 


Dlaczego? Początkowo nie wiedział Spiewak i 
dopiero w kilku dni drogą wywiadu prywatnego usta- 
li}, iż jego podwładni. .. założyli własną szlifiernię, 


Za eo? Również i to nie było zbyt długo tajem- 
nieą. Spiewak bowiem podjął rewizję swych ksiąg 
kasowych i przekonał się, że pracownicy nadużyli jego 
zaufania, 


Zaalar jowana policja śledcza wykryła iż przy 
pomocy  ajenta Mordki Palucha (Częstochowa), 
Lipszyc i Goldberg ekspedjowali lustra z Warszawy na 
prowinc,ę, a dowód ze sprzedaży chowali do własnej 
kieszeni, tuszując te transakcje w odpowiedni sposób 
w kięgach. 


Sp'ewak oblicza swe stra'y na więcej niż 100.000 
złotych. 


Kołomyja. (Potworny morderca zawisł na szubie 
niey). Z Kołomyji donoszą : Ną dz'edziń: u Sądu Okręgo- 
wegow Kołomyji zawisł onegdaj na szubienicy Iwan Hab- 
czak, który wymordował całą swoją rodzinę, by za- 
władnąć jej gruntem, Egzekucji dokonał w zastępst- 
wie chorego kata Macie ew:kiego, jego zastępca kat 
Braun. Straceniu przyglądało się przeszło 150 osób, w 
tem trzy kobiety. Po egzekucji gdy cisło powieszo- 
nego wywieziono, publiczność rzuciła się na leżący pod 
szubieniecą stryczek, pocięła go w mgnieniu oka na 
kawałki podzieliła się niem jak zabo'on każe na 
szczęście. Kat wystąpił nie na czarno, lecz w zwykłe, 
popielatej marynarce w białych rękawiczkach. 


Chrzanowo. (Krwawe porachunki osobiste", 
We wsi Chrzanowie, w domku, stojącym ma uboczu, 
mieszkał gospodarz Władysław Zawada, lat 51, wr:z 
żoną swą Stefanją Zawadwie mieli od dawna cią- 
nący się zatarg o grunta z mieszkańcen tejże wsi, 
Józefem Grelą. W ostatnich czasach stosunki m'ędzy 
przeciwnikami ułożyły się jakoś znośnie, tak, że nie 
nie wróżyło tragiczaego zakończenia konfliku. W 
nocy na 7 go b. m. do mieszkania Zawadów ktoś 
ostro zapukał. Gospodarz zapalił lampkę i uchylił 
drzwi, W tej chwili wdarł się przemocą do i:by Józef 
Grela, w którego . ręku błysnął rewolwer. Zawada 
chciał uciekać z izby, lecz n.e dopuścił do tego Grels, 
dając do niego w szybkiem tempie cztery strzały, z 
których dwa trafiły bezbronnego w głowę, kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu morderstwa Grela 
dał jeszcze dwa strzały do żony zabitego, lecz chybił, 
a nie mając więcej naboi w rewolwerze, zbiegł. Za- 
wiadomiona policja pochwyciła mordercę, 
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Z GDAŃSKA 


Gdańsk. (W Adamowym stroju na ulicy). W 
sobotę wieczorem niejaki P. Li z Sidlic wyi gł nawpół 
nago na ulicę, Poałew:ż widocznem było, że chodzi 
o umys'owo chorego, więc przywołano polic,ę, która 
tylko z trujem zaprowadziła eksceatryczneg > osobnika 

o strażnicy policyjnej, gdzie stwierdzono niepoczytal- 
ność jego i zarządzono odwiezienie go do domu 
chorych. Oczywiście zajście lo spowodowało olbrzy- 
mie zbiegowisko na ulicy. 

— (Sami się wyratowali z toni 
ratowali się z wywróconej łodzi dwaj 
którzy w poniedziałek p» poł. wypłynęli na morze. 
Łódź znalez ono w pobliżu Brzeźżna i sądzo:o, że 
osoby w niej się znajdujące utonęły. Później atoli na- 
deszła wiadomość, że obaj wioślarze jak» dobrzy 
pływacy ntrzymali się tak dług» nad wodą, aż nad- 
płynęli rybacy i ich zabrali w łódź rybacką. 


mor-kiej) Wy- 
sekundanerzy, 


Roit mies. na zamówienie $azety Reit mies. na zamówienie ddzety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pacztowym : 


Tytuł gazety | Czas: przedpłaty | Abon. 


„Dziennik 
Pomorski* 


listopad 


1928 2,89 zł. 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed- 
płatę ściągnąć przez listonosza. 


oh iz 
Im'ę, nazwisko i dokładny adres zamiaw. 


Pskwitowanie poczty: 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 
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Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym : 


m a 
Tytuł gazety | Czas przedpiaty 
Lud d 
» listopa 1,29 zł. 
Pomorski* 1928 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed- 
platę ściągnąć przez listono za, 


ammas 
Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw. 


Pokwitowanie poczty : 
Z odebrania powyższej sumy kwltujemy. 
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SOBOWTÓR 


Czy istnieje rozdwojenie osobistości. — Niezwykła przygoda pewnego 
kupca. — Sobowtór Byrona. — Nieobecny gospodarz widziany przez 
służącego. — ! zwierzęta mają swoje sobowtóry. — Wpływ woli 


na rozdwojenie. 


Jak już swego czasu donosiliśmy, wydarzył się 
pewnemu kupcowi niemieckiemu niezwykły wypadek. 
W czasie swej podróży po Holandji zaszedł on w 
pewnym miasteczku do restauracji, gdzie zamierzał 
spożyć Śniadanie. Kiedy podszedł do bufetu, by za- 
mówić piwo, stanął jak wiyty. Ujrzał bowiem s ebie 
samego, stojącego za bufetem. Gospodarz. który mu 
piwo podswał był łud'ąco do niego podovny. Ta 
Sama twarz. ta sama po tawa, takie same zaczesanie 
włosów, takie same okulary, takie same ubranie — 
jednem słowem wszystko takie same. Oboje patrzeli 
na siebie, jak na zjawisko 

— Jak się pan nazywa? zapytali jednocześnie 
„Walter“ odpow'edzieli obydwa. — Ile pan ma lat? 
— Czterdzieści trzy. — Ja również. Ma pan dzieci? 
— Tak! — Jedną córkę, nieprawda ? — Jak jej imię ? 
— Krystyna. — Mojej również, — Ile lat? — trzyna- 
ście. Tak jak moja. — Gdzie się pan urodził? — 
w Utrechcie. — Ja w Bremie. 

Obecni goście ze zdumieniem patrzą na obuch 
i podziwiają podobień two. 

Krótka chwila śniadania przeciągła się na kilka 
godzin, w czasie których obydwaj ze wzrastającym 
zdumieniem stwierdzali podobieństwo swego losu, 
swych przyzwyczajeń, skłonności, rysów, a nawet 
podobieństwo u swych rodziców i dziadków, — A 
mimo to nie są spokrewnieni. Poprostu wybryk na- 
tury, sobotwór. 3 

Przy nieskończen'e wielkim mnóstwie możliwości 
życia kształtują się nieraz tak podobne warunki dla 
narodzin dwojga istot, że się poprostu równają sobie. 
Jakież to nieprzyjemne uczucie, gdy nas ktoś zacze ia, 
mając nas za kogo innego. A jeszeze mniej przyje 
mne, gdy spotykamy sami siebie. Może to strach 
przed poznaniem samego siebie powoduje to uczuc'e, 
w każdym razie uczucie to strasz e i mimowoli nasu- 
wające zastanowienie nad swoją własną osobowością. 

Ludzie, ktorzy się poraz p'erwszy widzą na fil- 
mie, albo słyszą swój głos w fonografie, d'znają po 
dobnigo uczucła. Bezwątpienia w liku, który nas 
ogarnia przed tem drugiem Ja, kryje się jakaś tajemna 
wiedza, — w'pomnienie może jakiej dawnej zdolno- 
ści rodzaju lud:kiego, wspomnienie niezwykłego okul- 
tystycznego zjawiska — rzeczywistego sobowtóra. 


Te religje, które w przeciwieństwie do cbrystja 
nizmu pozwalają człowiekowi własną Siłą «rzez ćwi- 
czenia duchowe tak wydoskonalić się, iż o:itga naj- 
wyższe szczebla swych naturalnych zdolności, posia- 
dają wskazania dla s*ych wierıych — opuszczenie 
własnego ciała, na*et jeszcze przed Śmiercią. 

Istnieje naprzykład w systemie — sa* owycho 
wawczym Buddy jeden „stopień“, na którym wyzna- 
wca Buddy może się „sam ujrzeć pod s bą*. Przytem 
to „wielkie Ja“ — nazwijmy te duszą — wypływa z 
„małego Ja“ — to je-t ciała — i może się sam oglą- 
dać, albo nawet od siebie oddzielić Przytem posiada 
to „wielkie Jı“ szybkość światła i może ulecieć gdzie 
chce, do miejse na ziemi i w zechświata. — Może — 
jak mówi Budda — dot nąć swą ręką ksi ,życa i 
gwiazd. 

Buddysta nie wyobraża sobie tego zdania j:ko 
wybujałej fantazji, ale jako r.eczywistą zdolność samo 
poruszanie się swego wielkiego Ja z wszystkiemi ozna- 
kami świadomości. To oswobodz ne Ja może zbierać 
wrażen'z, a nawet być czynne, nsprzykład może ostrzec 
kogo, a wreszcie może zdala od swego własnego ciała 
wdziwny sposób przyjąć mieszkanie w in ym ciele i 
ukszać się ludziom ucieleśnione. 

Wszyscy ci, którzy uważają, iż z chwilą Śmierci 
ciała, kończy się całe życie, uważają naturalnie taką 
naukę za głnpstwo. Dla tych jednak, którzy wierzą 
w egzystencje nieśmiertelnej duszy, są tego rodzaju 
zjawiska motliwemi. Uzgodnie ie obu stanowisk z 
sobą jest niemożliwe. Jedni ma ą doświadczenia, a 
inni tyko wiarę. 

Oå niepamiętnych zdaje się czasów istnieją te 
dwa rodzaje ludi: to znaczy wierzących w życie 
pozagrcbowe i przec'ących temu, czyli wierzących 
tylko w ciało. Ci, którzy wierzą w życie pozagioe 
bowe usiłują zebrać naukowe d wody na pctwier- 
dzenie swej wiary, ale niestety wszystko to, co dowo- 
dzą, jest zaczepialre i niewierzący będzie je uważał 
za Świ+dome lub nieświadome oszustwo tak długo, 
zanim sam nie dozna jakiego przeżycia, które go na 
kłoni do wiary w życie ;ozagrobowe. Będ:ie on 
nawet kwestjonował eksperymenty w tym kierunku 
przez spirytystyczne medja, a naw:t takty określał. 
jako oszustwo, nawet wtenczas, gdy obserwował bę- 
dzie ich powstawanie. 

Niezależnie od tego, że takiemu naukowemu po- 
wątpiewac:owi rzeczywiście trudno coś okultystycznego 
przeżyć. Jsgo niewiara nie pozwala na to, a naset 
siła jego niewiary przeszkadza nieraz innym w rozwi- 
nięciu okultystycinych zdolności. Dobre med um jest 
tak wrażliwe duchowo, że w towarzystwie ludzi nie- 
wierzących, niczego nie d kora, względnie bardzo 
mało. 

Znany poeta angiel ki Byron opowiada hi torję, 
o której mu doniósł sekretarz stanu Peel. 


Peel spotkał Byrona w Londynie, wiedział jed- 
nak, że Byrcn przebywa właśnie w Grecji, był więc 
przekonany, że spotyka jego sobowtóra. Przeszedł 
jednak koło tegoż w milczeniu, nie zaczepiając go. 
Dwa dni później szędł znów Peel z bratem Byrona i 
naraz ujrzeli przed sobą wspomn anego soboxtóra. 
Oboje stwierdzili, że zarówao postaw: jak i sposób 
ubrania odpowiada zupełnie nieodeenemu  Byroqowi. 
— Inny zauważył, że sobowtór ów wpisał się nazwi 
skiem Byrona na liście, która była wtenczas wyłożona 
w Zamku królewskim, by zapytać o zdrowie króla, 
który właśnie chorował. 

W ten dzień leżał Byron bezprz,tomny, chorując 
na silną febrę w greckim mieście Patros. Kiedy do 
niesiono Byron>wi o jego sobowtórze, napisał on to 


slynne zdanie: Nie wątpię, że możemy przez jakiś 
nieznany nam pro:es roziw.ić swą osobość. Ale 
który z tych obu był prawdziwym, to pozostawiam 


wam do rozstrzygnięcia. Jedno, co sobie życzę i mam 
nadzieję, że może drugie Ja zachowuje się jak gent- 
lemen. 

O innym podobnym wypadku doniosły nieda- 
wno pisma niemieckie. — W pewnej wiosce w Szle 
zwigu kazał się niejakiś Müller zawieść swemu pa- 
robkowi w niedzielę rano do kościoła, gdzie chciał 
przy tąp.ć do komunji. Parobek zawió:ł go. a nastę- 
pnie wrócił do dmu, wyprzągł kone i zaprowadził 
je da sta,ni. Jakież było jego zdziwienie, gdy naraz 
ujrzał swego pana, — którego codopiero zawiózł do 
kościoła — w szlafroku i pantoflach, chodząceg> po- 
woli po stajni, oglądającego bydło. 

Kiedy gospodarz ów powrócił do domu, zauważył 
śm 'ertelną bladość parotka i zapytał go o powód jego 
bladości. N echętnie opowiedział o tem co widział. 
Gospodarz kazał natychmiast zaprządzjjkonie i wrócił 
do pastora. Pastor wypytał doi ładnie parobka, jak i 
w jakim czasie ujrzał sw:go chle”odawcę. Okazało 
się, iż było to właśne w czasie, gdy gospodarz ów 
przystępował do ołtarza. 

— Proszę mi powiedzieć, o czem pan wienczas 
myślał, rzekł pastor do gospodarza 

— Jeśli mam prawdę powiedzieć — odpowie- 
dział zapytany, to myślałsm wtenczas właśnie o stajni. 

— Ma więc pan wytłómac enie wypadku, inne- 
go panu dać nie mogę — zawyrokował pastor. 


Dzieje perfum sięgają odległych wieków sta 
rożytności. Praojczyzną perfum jest — kolebka 
najstarszych cywilizacyj — Wschód: Indje, Me- 
zopotamja Egipt. Dzisiej. przemysł perfumeryj- 
lny zatrudnia setki tysięcy robotników, produku 
je różnych wyrobów na setki miljonów złotych 
rocznie, a na usługach jego pracują wybitni u- 
czeni, floryści i chemiey. Obecnie produkuje się 
trzy zasadnicze rodzaje perfum: perfumy pocho- 
dzenia roślinnego, perfumy pochodzenia zwierzę- 
cego i perfumy sztuczne, czyli syntetyczne wytwa 
rzane drogą skomplikowanych procesów chemicz 
nych. Swój odrębny zapach zawdzięczają rośliny 
obecności składników lotnych, t. zw. esencji. Głó- 
wnem więc zadaniem fabrykacji perfum jest wy- 
dobycie tych esencyj, czego dokonywa się rozmai- 
tymi sposobami, zależnie cd gatunku rośliny. 
Najbardziej rozpowszechnionym sposobem jest 
destylacja, przez którą uzyskuje się między inne- 
mi następujące esencje: tymianku, rozmarynu, 
goździka, mięty, lawendy, werweny, macierzan- 
ki. Esencja roślin, które są zbyt delikatne dla 
destylacji, jak np. rezeda, fjołek, jaśmin, tuber- 
oza, wydobywa się przez t. zw. nasycanie. W tym 
celu rozściela się naciągnięte na ramy i przepojo- 
ne oliwą bawełniane płachty i sypie się na nie 
kwiaty, na warstwę zaś kwiatów, zmienianych 
co kilka dni, kładzie się drugą podobną ramę. 
Pod ciężarem ramy esencja występuje z kwiatów 
i nasyca płachty, z których, gdy są już dostatecz 
nie nasycone, wytłacza sie oliwę wraz z zawartą 
w niej esencją. Aby tę ostatnią odłączyć od oliwy, 
dolewa się alkoholu i poddaje się destylacji. Alko 
hol wchłania zapach kwiatowy i tworzy t. ZW. 
ekstrakt, używany do fabrykacji perfum. Inny 
sposób wydobywania esencji kwiatowych polega 
na stosowaniu rozczynników, t. j. płynów, łatwo 
ulatniających się i posiadających właściwość 
wchłaniania zapachów kwiatow., a więc przede- 
wszystkiem eteru i benzyny. Gdy dany rozczyn- 
nik wchłonie w siebie zapach kwiatowy, podda- 
je się go działaniu wysokiej temperatury, wsku- 
tek czego płyn się ulatnia, pozostawiając czysty 
olejek kwiatowy. 

Znacznie mniejsza jest rozmaitość olejków 
pochodzenia zwierzęcego. Mało kto wie, że wie- 
loryby, piżmowce i bobry dostarczają cennych 
składników dla najbardziej poszukiwanych ga- 
tunków perfum. A jednak tak jest: gatunek 


Sobowtór ma, gdy gdy się tak wyrazić można, 
różne stopnie tęgości od ukazania się w duchu jaki'- 
goś człowieka aż do ucieleśnionego widocznego przez 
wszystkich zjawiska. Tu wykazuje się wyraźnie podo- 
bieństwo ze spirytystycznemi „duehami*. Czasem 
ukazują się one na seansie tylko za pośrednictwem 
medjum, innym razem uka:ują sę jako zjawy widocz- 
ne i możliwe do uchwycenia na płycie fotograficznej 
— twierdzą okuityści — wobec wszystkich zebranych. — 

Jeżeli można uwierzyć tym wszystkim niepraw. 
dopodubnym sprawozdaniom z kół soirystycznych © 
najsilniejszych medjach cstatnich p ęćdziesięciu lat, to 
zostały za pomocą medjalną wywołane pewnego I~- 
dzaju fantomy, które się niczem od ludzi nie różniły. 
Takie doskonałe fantom byłoby więc sobotwórem, 
tylko że te fantomy uważane są przez spir,tystów za 
dusze zmarły.h ludzi, podezas gdy fantom sobotxóra 
jest ucieleśnieniem duchowego Ja, którego właściwe 
ciał» w pewien tajemniczy sposób jest je Zcze ze 
Spacerującą duszą związane, gdyż te wędrujące dusze 
|wracają w końeu z powrotem do swego pierwotnego 
cieła. 

Niezwykle ciekawe są opowiadania z których 
wynika, że i zwierzęta mają swoje sobowtóry. I tak 
niemiecki poeta Mörike opowiada, iż otrzymał w po- 
darku od pewnego leśnicz*go, małego pieska, który 
miał tą wadę, że lubiał czasem odwiedzać swego 
dawnego pana. Pewnego wieczora pies znów uciekł. 
W nocy zbudzone zostały skomleniem psa moja mat- 
ka i siostra, które zauważyły jak to zwierzątko drżąc 
całe z podwiniętem ogonem wychodziło z pod łóżka 
i znów się chowało, jakby się obawiając karę za 
ucieczkę. Wczesnym jednak rankiem przybył ku 
wielkiemu ich zdziwieniu leśniczy, pr.ynosząc ze scbą 
psa, który spędził całą noc u niego 

Bard:o clekawe i zdumiewające są sprawozdania 
takich okultystów. którzy us.łowali wywołać w sobie 
gobowtórstwo. Fo często wieloletnich ćwiczeniach 
zasanowania nad swem ciałem i duchem poczuli Się 
dojrzałymi do wykonania tego „wielkiego kr.ku*. 
Zazwyczaj następowało „rozdwojenie po długich 
ćwiezeniach skoncentrowania się w następującym po- 
tem Śnie. Najciekawsze, że wszystkie sprawozdania 
o „wyjściu duszy“ brzmią jednako: odnosi się wraże- 
nie przytem, jakby człowiek w kierunku serea wykrę- 
cał się sam ze siebie i zazwyczaj z przerażeniem wy- 
dostawał się na zewnątrz swego ciała. Te oso'y 
które jeszcze nie są odpowiednio duchowo przygoto- 
wane, odczuwają przy tym wyjściu taki lęk, że się 
już nigdy na dalsze ćwiczenia nie zdobywają. Tu 
opowiadają teozofowie o tem, że istnieje jakaś ducho 
wa istota, która niepowołanych nie przepuszcza na 
próg tej tajemnicy. Widać stąd, jak problem sobo- 
twórstwa łączy sę z problemem śmierci i nieśmier- 
telnoci. 


p aka e e AE T i 
Z czego i jaką drogą powstają perfumy? 


wieloryba, zwany kaszalotem, dostarczą olejku 
ambry, który choć nie posiada wcale przyjemne- 
go zapachu, używany jest dla wzmocnienia woni 
perfum; piżmowiec z Tybetu posiada pod brzu- 
chem maleńki woreczek, w którym gromadzi się 
piżmo, będące nieodzownym składnikiem wszel- 
kich wogóle perfum; z gruczołów bobra wydziela 
się t. zw. castoreum, używane narówni z ambrą 
do utrwalania zapachów. 

Tych wszystkich olejków dostarcza nam na- 
tura w olbrzymich ilościach. Kto wie, czy trwa- 
jące wciąż poszukiwania nie dostarczą danych, 
że cenne olejki posiadają jeszcze inne rośliny, lub 
zwierzęta, które staną się naraz cennemi i poszu- 
kiwanemi. Główny jednak wysiłek poszukiwań 
i prac doświadczalnych idzie obecnie w kierun- 
ku wytwarzania perfum sztucznych, czyli synte- 
tycznych. Wykryto naprzykład, że drogą. syntezy 
chemicznej można otrzymać olejki zupełnie takie 
same, jak kwiatowe, a niektóre połącz. chemi- 
czne pozwalają na wierne odtworzenie zapachów 
różnych kwiatów. Oto z przykrej w zapachu ter- 
pentyny, poddanej działaniu pewnych odczyn- 
ników, można uzyskać zapach bzu, z kamfory 
można spreparować ekstrakt heljotropu, olejek 
zaś melissy w połączeniu z acetonem daje zapach 
fiołków. Nawet z przetworów zwykłej smoły wę- 
glowej można otrzymywać sztuczne olejki róży, 
jaśminu, kwiatu pomarańczowego it. p., z któ- 
rych fabrykuje się perfumy, nie ustępujące w ni- 
czem perfumom pochodzenia roślinnego. 

W dziedzinie fabrykacji perfum syntetycz- 
nych otwierają się wręcz nieprawdopodobne moż 
liwości i kto wie, czy niedługo nie zaniknie zupeł- 
nie produkcja perfum kwiatowych, a perfumy 
będą produkowane jedynie drogą syntetyczną. 


CORSETTI FO TOY EELA A ETE S ZO LRC REEO PZZST E PRÓDOĆ 
Wesoły kącik. 
Dorobkiewicz. 


— Kładę zawsze portfel w nocy pod poduszkę. 
— Tego nie mogę robić. Nie lubię tak wyso- 
ko trzymać głowy. 


Na lekcji. 

Profesor: — Widzę, że pani ziewa. Mój wy- 
kład pewnie ją nudzi. 

— Ależ( panie profesorze, cóż znowu, Myśla- 

łam zupełnie o czemś innem. 
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